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D u s s e l d o r f ,  d. 28. Sierpnia. — NN. P a ń ­
s t w o  dzisiaj po południu  o 4. godzinie w  po- 
żgdanćm zdrow iu  na kolei żelaznej tu przybyli.

J. K. W . X i ą ż ę  K a r ó l  w y jecha ł  nad Ren.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 24. Sierpnia.
Obecnie uw aga  powszechności na Xięcia 

Nemours się zw róc iła ,  który dotychczas żył 
od w ie lu  nie znany a dla tego tćź i posądzany. 
D z i e n n i k  S p o r  ó w  podając dzisiaj obszerne 
doniesienia o podróży Xięcia tego do  Alzacyi, 
następuiące dołączył uw ag i:  «Podróż Xięcia 
Nem ours  jest bardzo bolesną, bo  co krok. n a ­
trafia on na ślady uroczystości, na przyięcie 
nieszczęśliwego brata  jego przygo tow anych ; 
przyjm uje ho łdy ,  przeznaczone dla Następcy 
t ro n u ;  — ale jest to 1ćź podróżą w ażnych  w y ­
padków  i pożytecznych nauk; bo Xiążę N e ­
m ours  rozpoczyna odtąd n o w y  zaw ó d , który 
nieszczęście rodziny Je g o ,  interes kraju i głos 
parlamentu na patryotyzm i wiek jego m łodo­
ciany w kładają . ,  W o to w a n e  przez Izbę D e ­
pu tow anych  p ra w o  w p ra w ia  Xięcia Nem ours

w  n o w e  zupełnie dlań położenie , k tóre  je­
dnakże, aczkolwiek cios rak ntespooziany m o­
cno go dotknął, ani poświęcenia ani odwagi 
jego zmniejszyć nie mogło. Z a j m o w a ł  on  
chętnie drugą rangę , zgodną z skromnością 
ducha i charakteru jego. Nie myślał on nigdy 
o tem, aby z Następcą tronu spór wieść o pier­
w sz e ń s tw o ,  zabezpieczone temuż przez jego 
rzadkie przym ioty , św ietność Królewskiej re -  
prezentacyi i piękną nadzieję przyszłości. 
W ojsko  znało Xięcia N em ours ;  w alczył i 
cierpiał on z żołnierzem. Spełnił wszelkie o -  
bowiązki officera i pow inności Królewicza 
francuzkiego w  całym ich obrębie. Nie chciał 
tytko nigdy przekraczać granicy, w ytknię te j  
bardzie) jeszcze przez um iarkow anie ducha 
jego aniżeli przez rangę i w śró d  którćj on ży­
cie sw oje  skromnie pełnieniu ow ego szlache­
tnego zaw o d u  poświęcał, w  którym  gorliwośę 
ukryw ać śię m oże, nie przestając być użyte­
czną i gdzie najszczęśliwsze dary ducha i serca 
w  godności posłuszeństwa mieścić się mogą. 
Takie to było położenie Xięcia Nemours, gdy 
p 'o run  padł na p ierw szą stopę tronu  k ró le w ­
skiego i jemu tam na czas długi miejsce p rze ­
znaczył. Nie m ó w im y  nic o uczuciach, z  
któremi ten  szlaehfetny następca ś. p. Xięcia 
Orleanu smutną łaskę 'losu  przyjął,  która roz­
dzierając serce jego , rangę mu podw yższyła .
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P a ryż  w id z ia ł  rozp a cz  jego, ale teraz zaczyna*  
ją się troski n o w e g o  s t a n o w is k a ,  a kraj śledzi  
w s z e lk i e  kroki jego z w ie lk ą  i s p r a w ie d l iw ą  
u w a g ą ."  Z  d ługiego  opisu p odróży ,  um ieszcza*  
m y  tu ty lko  o d p o w ie d ź  charakterystyczną ,  
którą  X iąźę dał G e n e r a ło w i  jed n em u r o z m a ­
w ia ją c e m u  z  n im  o trudnośc iach  p o w o ła n ia  
jego:  "Ani mi p rzez  m y ś l  nie przech odzi,  łu  
d z ić  się n a d z ie ją ,  a żeb y m  k ie d y k o lw ie k  n ie ­
s z c z ę ś l iw e g o  brata m eg o  m ó g ł  w y r ę c z y ć ,  k tó ­
ry  w  k ażd ym  w z g lę d z ie  m n ie  p r z e w y ż sz a ł .  
Ale u c z y n ię ,  co  ty lko w  m o cy  moje) b ęd z ie ,  
a dobre  ch ęc i  m oje  przy tem  w sp iera ć  mię b ę ­
dą. K ażd y  ma p r z y m io ty  so b ie  w ł a ś c i w e ;  a 
b ę d ą c  t e m ,  czerń jestem  i jak b ó g  ch c ia ł ,  ż e ­
b y m  b y ł ,  starać się b ęd ę  o d p o w ia d a ć  tem u,  
cz eg o  się po  m n ie  sp o d z iew a ją .  Ju ż  to w ie le ,  
k ied y  kto posiada prostotę um ysłu  i c h ę ć  dzia­
łania  d ob rze .  T o  się  w e  m n ie  z a w s z e  
znajdzie."

O djazd  r o d z in y  k ró le w sk ie j  do zamku Eu  
z n o w u  o d ło ż o n y  został a to z p o w o d u  s łabości  
X ięc ia  Chartres, drugiego  syna Xięcia  O r leań ­
sk iego . R o z u m ie ją  teraz, że podróż ta dop iero  
p o  p rzyjęciu  p r a w a  R e g e n c y jn e g o  p rzez  Izb ę  
P a r ó w  nastąpi.

S p ra w o zd an ie  o p r a w ie  r egen cy jn em  Izbie  
P a r ó w -  jutro zostan ie  p r z e d ło ż o n e ;  obrady,  
k tó re  z a p e w n e  tylko krótko t r w a ć  b ę d ą ,  po-  

sic r o z p o c z n ą .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 24. Sierpnia.

K ró la  w  p o d r ó ż y  do  A rd en n e  o m a ło  n ie ­
szczę śc ie  n ie  spotkało . P is to le t ,  w  torbie  p o ­
jazdu s c h o w a n y ,  p u śc i ł ,  kula w y le c ia ła  p rzez  
górn ą  c zę ść  pojazdu, ale n ikogo  nie zraniła.

M in ister  skarbu p r z e d ło ż y ł  Izb ie  R e p r e z e n ­
ta n t ó w  projekt u p o w a żn ia ją cy  rząd d o  zacią  
gnien ia  n o w e j  p oży czk i  33J mil. , z k tóry ch  30  
mil. są p rz e z n a c z o n e  na u k o ń czen ie  kolei że ­
la z n y c h ,  a 2 mil.  na g o śc iń ce  w  L u xem burg*  
sk iem , a I j  m iliona na u k o ń czen ie  m agazynu  
W  A n tw er p i i .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 24. S ierpnia.

P o d łu g  ostatn ich  w ia d o m o ś c i  z p o w i a t ó w  
rękodzie lr iych  bunty  r o b o tn ik ó w  p r a w ie  ca ł­
k iem  już u s ta ły ;  n igd zie  ostatn iem i czasy n ie  
z a sz ły  p oru sze n ia ,  a po w ię k s z y c h  m iastach  
fa b ry czn y c h  r o b otn icy  tam eczn i d o  ro b o ty  
w r a c a ją ,  ch oc iaż  w  M an ch ester ,  w  sam em  
Ognisku p o w s ta n ia ,  c iągle  narzekają , i e  tu i 
o w d z i e  w ła d z a  jeszcze sob ie  p o w a g i  w y je d n a ć  
n ie  u m ie  i £e K a r ły śc i  ta m 'w ie lk ie  o d b y w a ją  
zgro m ad zen ia .  Jakoż  ci zdają 8ię b yć  g ł ó w n e -  
m i p od żeg acza m i buntu  i w ła d z e  m iejsk ie  ba* 
czną na ich  zabiegi zw racać m uszą uw agę.

Tutaj w  L o n d y n ie  w ła d z a  en erg ic zn ie  z  n im i  
p ostąp iła  i o d b y w a n iu  zgro m a d z eń  d z ie ln ie  
za p o b ied z  umiała.

C z te r y  k o m p a n ie  o ch o tn ik ó w  ze  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  p r z y b y ły ,  w e d ł u g  ostatn ich  
d o n ie s ie ń ,  do  T e x a s ,  g d z ie  o c z e k iw a n o  je­
szcze  w ie lk ić j  l iczb y  Ind y an , k tórzy  mają być  
u ż yc i  do  napadu na M exyk . D w ó c h  T e x y a -  
n ó w  p o w ie s z o n o  n i e d a w n o  w  M exykańsk iej  
p r o w in c y i  L e o n ,  jako p rze k o n a n y ch  o śpie-  
g o s t w o .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 10. Sierpnia.

(G a z .  Pow.  L . )  — Ostatni parostatek z T re*  
b iso n d u  zaspakajające z  P ersy  i p r z y w ió z ł  w i a - 
d o m o śc i .  S t ó s o w n i e  do  ty ch że  P e r s o w ie  nad  
granicą k r o k ó w  nieprzyjacie lsk ich  zaniechali.  
Anglia  i R ossya  S z a c h o w i  en erg ic zn e  m ieli u- 
c zy n ić  p rzed s ta w ien ia  i go  s p o w o d o w a ć ,  aże­
b y  az do  za ła tw ien ia  s p r a w y  P ersko-tureckiej  
w  d ro d ze  u k ła d ó w  d y p lo m a ty c zn y ch  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  o b u d w u c h  m o c a r s t w ,  w o jsk o  
s w o j e  o d  granicy  Perskiej cofnął.  P o d o b n ie  
Porta  g o ń c ó w  za w y s ła n ć m  do  B agdadu w o j*  
sk iem  w y p r a w i ć  m ia ła ,  z  r o z k a z e m ,  aby p o ­
ch o d u  s w e g o  n ie  p r z y sp ie sz a ło ,  p o n ie w a ż  
m o ż e  ca łk iem  o d w o ła n e  zostanie. W ia d o m o *  
ści te  p o tw ie r d z a  ta o k o l ic z n o ść ,  że  na osta­
tn im  parostatku w ie lu  k u p c ó w  perskich  tu 
p r zy b y ło .  W sza k że  l i s ty  z E r z e r u m  p r z e c i ­
w n i e  o p ie w a ją ,  że  w o i s k o  S za ch a  a ż  do pro* 
w in c y i  Wari ( w  b liskości E r z e r u m u )  w  tar 
g n ę ło .  B y ć  m o ż e ,  że  to p łon n ą  w ie śc ią .  
S u m m a ,  laką się ku pcy  P erscy  n a  targu tutej.  
szy m  z a d łu ż y l i ,  o k o ło  80  m i l io n ó w  p ia s tó w  
w y n o s i ć  ma.

M  o  r n i n g - C  h r o n i c l e  z a w iera  n a ­
stępującą w a ż n ą  d ep eszę  G ubernatora  w  Su-  
Jeimariiehu, A bdulłana Reja, do  K on su la  ture­
ck iego  w  T a b r is ie ,  nie  mającą jednak daty:

»Z  u k o n te n t o w a n ie m  o d eb r a łem  list Pana,  
w  k tórym  żądasz  w y ja śn ie n ia  tego, co  m ię d z y  
m n ą  a G e n e r a ln y m  G ub ern a to rem  K-urdysta- 
n u  zasz ło ,  jako tćź o k o l ic z n o ś c i ,  k tóre  w o jn ę  
w y w o ł a ć  m o g ły .  Pragniesz  P an  w ie d z ie ć ,  
g dzie  starcie  się z a sz ło ,  jakie b y ło  s ta n o w isk o  
o b y d w ó c h  w o j s k ,  i k to  p ie r w s z y  b ó j  r o z p o ­
cz ą ł .  O t ó ż  jest w i e r n e  d o n ie s ie n ie :  „ R isa  
K u l i  ( .h an ,  G en era ln y  G u b ern ator  p r o w in c y i  
Sindist, yyyru szy ł na cze le  znacznej  armii nad  
granicę  I s c h e h r i  S o r u ,  w  zam iarze  ustano­
w ie n ia  M ahm uda Baszy G u b ern a torem  w  S u -  
le im an ieh u . Z b u n to w a ł  on  m ie s z k a ń c ó w  kra­
ju p r z e c i w  w ła d z o m  r z ą d o w y m  1 zajął miasta  
G u lgab re  i Albidsch, siedliska w ła d z  w  T sc łleh r i  
S o rze .  O p a n o w a ł  o n  także Kisildschią, M erre  
i A la n s ia l ,  n a jw a ż n ie j sze  w * ie  tej p row in cy i ,



i zw olenn ików  sw oich  rządzcami tamże mia­
no w a ł .  P rz y  takim napadzie państw a Otto*
mariskiego przez obce Wojsko., zmuszony* b y ­
łem, chociaż niechętnie, opuścić miasto Sulei- 
rn ah ieh , i “udałeńi się dć> T śch eh rrS o ru  dla 
bronienia kćaju. Za mojćłń tamże przybypiem 
w ysła łem  Hadsćhi Achmeda Agę i Hadśchi 
Husseina Agę, tych samych, których tu Basza 
Bagdadzki był w ypraw ił ,  do Risy Kuli Chana, 
dla oznajmienia m u , że napad takow y jest o- 
czyw istem  pogwałceniem traktatów,,' pragńę- 
łe ió  się dowiedzieć, czyli on przeż rząd ’sw ój 
b'yt do tego upoważniony. Lecz Risa Kuli 
C han  nie Zważał ria moje posłannictwo. W y ­
b ra ł  się w- dalszy pochód, chcąc mię liczbą 
swego wojska zastraszyć. Uderzył on na je­
den  punkt miasta, zw any  Purdschimin, z d o ­
by ł go i rozbił namioty swoje. T o  mnie p r z e ­
cież nie zastraszyło; udałem się do Kisildschii, 
gdziem po trzech dniach przybył, spodziew 3* 
jąc się jeszcze ciągle, że Persowie posuwania 
się naprzód zaniechają. Ale wieczorem tego 
samego dnia, w  którym w e  wsi stanąłem, w y ­
słał Risa Kuli Chan Amanullaha C hana , '  j e ­
dnego znakomitego Kuraystańczyka i k rew ne-  , 
go M ahmuda Reszyda Reja, aby Malirnuda 
Baszę Gubernatorem  w  Suleimaniehu ogłosił. 
"Wysłał on także Kubada Beja w  700 do 1000 
ludzi, aby się na pobliskich górach na zasadzce 
usadowili, nieprzyjaciela z tyłu zaczepili i o d ­
w r ó t  mu odcięli. Dziś ukazał się Risa Kuli 
Chan w  5000 koni i z batalionem regularnej 
piechoty przed naszą arm ią , dla walczenia. 
Bój się rozpoczął, nieprzyjaciel na jp ie rw  na 
tarł, a ja poczytałem za rzecz przyzw oitą  ode­
przeć go; uczyniłem to i w  ciągu kwadransa 
armia perska poszła w  rozsypkę. W alkę tę 
stoczono na ziemi naszej. Ścigałem n ieprzy­
jaciela k aw a ł ,  ale na ziemię jego nie w stąp i­
łem, aby nie ściągnąć na siebie żadnego zarzu­
tu  z strony Ministeryum Cesarskiego. Przed 
rozpoczęciem b itw y  rozkazałem moim żołnie­
rzo m , aby granicy nieprzyjacielskiej nie p rz e ­
kraczali. JNoc tę spędziłem na pobojowisku, 
pos tanow iw szy  nazajutrz ró w n o  z wschodem  
słońca w yruszyć i Suleimanieh z rąk Amanul­
laha Chana i Mahmuda uwolnić. Ale ci do- 
W ódzcy, o mojem zbliżaniu się uwiadomieni, '’ 
złupili Suleimanieh i sąsiedzkie wsie. U p ro ­
wadzili także z sobą należące do naczelników 
pokoleń trzody ow iec  i kóz, podobnie jak 
w ie le  koni i o s łó w , na drodze z Bany do bi ■ 
kesu i Suerdsitu. Nie poczytałem za rzecz 
stósowtią ścigać ich, gdyby mnie to za granicę 
było zaprow adziło ,  a ja się na.naganę w y s ta ­
w ie  nie chciałem. Nieprzyjaciel złupił cały 
kra j,  przez który p rzechodz ił , i zabił kilku 
mężczyzn i kobiet,  stawiających m u  opór.

300 rodzin uprow adził  do Bany. ; Namioty 
Suleimapiehii zastżłem złup^ohe rźburzone. 

T tu d n o  n ieszczęście ,/zrządzone przez
Rtsę Kuli Chana.k * r

‘ | f 3  ! I • j -
> Rozmaite wiadomości.

** Rozporządzenie Królewskie z dnia 10. 
-Gfudnia r, z., które jak zaraz na w stępie  p o ­
wiedziano, 'użńajefc  w arto ść  i potrzebę w oł-  

moinyślnój i p rzyzw oite j  jaw noscf,’ miało na 
celu uwodnienie prasśy tfd n iestósownyeh i  
Najwyższym zamiarze nie leżących ograniczeń, 
pomimo tego ani odpowiedzieć ce low i,  ani 
też nas zadowolnić nie mogło. Wszelka b o ­
w iem  wolność w  pisaniu, która n a w e t  do za- 
zierania w  w e w n ę trz n e  sp raw y państw a  ma 
być posuniętą, przy  cenzorze jest niepodo­
bieńs tw em , dopóki n ;e będzie wynaleziony  
sposób, aby cenzorow ie  mogli myśl ludzką 
łokciem lub miarą odmierzać. Sam rząd u- 
znał tę trudność, niemógł jednakże sobie ina- 
czćj poradzić, jak tylko powierzając cały. kie­
runek  prassy wykształceniu i rozsądkow i cen­
z o ró w  , czyli innemi s łow y , czyniąc ich nie- 
ograniczonemi panami druku. Z tąd Wypłynąć 
musiało krytyczne dla cenzorów  połóźęniej bo 
gdy lud cały w rzeszczy rta n ich , aby go Wy­
puszczono, bo słyszał, że mu jest w o lno  ch o ­
dzić, i rząd naw e t  nakazuje, aby byli wolno- 
myślnymi i nie tw orzliw em ?, *a każdy fcai 
krok uczyniony za g r a n i c ę , ’ która istnieje lubo 
jej nikt dojrzeć nie może i którą możnaby do­
piero w ed łu g  chw ilow ej po trzeby, po uczy­
nionym naw e t  kroku zakreślić, sam cenzor 
tylko odpow iada. Rząd w ięc ,  który miał na 
celu zaprow adzenie  większej jednostajności 
wr wykonaniu  cenzury , zamiast tego większe 
tylko sp raw ił zamieszanie, gdyż każda pro- 
w ineya jakby osobne państw o , rządzi się cał­
kiem róźnemi przep isam i, te zaś w ypłynęły  
z mniej więcćj liberalnego lub trw oż liw ego  
s p o s o b u  m y ś l e n i a  cenzorów. T ę  uderzająca 
różnicę w idzim y n.p. m iędzy pismami w y c h o -  
dzącemi w  Kolonii lub K ró lew cu ,  a Berlinie 
nie jeden redaktor sądii , iż w  tenczas dopićró 
może artykuł z gazety Zagranicznej w  sWćra 
piśmie umieścić, skóro go wjinnćj gazecie p ru ­
skiej p rzedrukow any  znalazł. Dostrzegł rząd 
to wielkie zamieszanie, które sam sp raw ił ,  i 
gotuje podobno no w e  p ra w o  cenzuralne. —- 
L ecz -n a  cóż się zdadzą te wszystkie te  poł« 
środkty — P ow ta rzam y  raz jeszcze, i i  w sze l­
ka w olnóść  druku z cenzurą jest rdepóddbićń- 
stweta. Czegóż k ręp o w ać  i zamykać całą 
ludność, ażeby kilku przezto  przeszkodzić W  
dokonaniu ich zbrodni? Rząd pow inien  po-
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z w o l i ć  w sz y s tk im  d o w o ln ie  cho d z ić  i biegać, 
a u s ta n o w ić  p r a w o ,  aby ukarać  ty c h ,  k tó rzy  
s w ó j  w o ln o śc i  ze szkodą d rug ich  nadużyli.  
C z y i  w szy s tk ie  rośliny  i k w ia t y ,  k tó re  m ilą  
się do  nas  s w ą  w o n ią  i b a r w ą  i tysiączne dla 
n a s  w y d a ją  leki,  d la  tego w yc in a ć  i w y n isz ­
czać  m a m y ,  że kilka z n ich  m ieszczą w  sobie 
t ru c iz n ę ?  —  R ząd ,  k tó ry  chce iść z postępem  
czasu ,  p o w in ie n  p o z w o l ić  w szy s tk o  d r u k o ­
w a ć ,  a o d p o w ie d z ia ln y  red a k to r  p ism a ,  po­
w in ie n  b y ć  o b o w ią z a n y ,  na W e zw a n ie  Sądu, 
w y m ie n ia ć  n a z w isk o  te g o ,  k tó ry  w o lu o śc i  tćj 
naduży ł.  W sza k że  s ło w a  c z ło w ie k a  nie o g ra ­
n icza  cenzura ,  a  jednakże na n ićm  panu je  p r a ­
w o .  —  W s z a k ż e  p rzez  naukę pisania tyle 
już f a łs z y w y c h  zasad by ło  ro zp rze s trzen io ­
n y c h  i w szy s tk o  złe u m y s ło w e  z n iej w y p ły ­
n ę ł o ,  a p rzec ież  ęzem b y śm y  b y l i ,  g d y byśm y  
pisać aż do tąd  nie um ie li?  — W s z a k ż e  każdy 
p r z e d m io t  dąży  do  s w ć j  do sk o n a ło śc i ,  gdy 
je s t  p rze z  w ie le  zdaii p rz e t rz ą sa n y ,  gdy  w ię .  
ce'j o sób  nad  n im  o b rad u je ,  nauka  zaś pisania 
i b e z w a r u n k o w e  o b ja w ia n ie  sw e j  m yśl i ,  jest 
to  r o z m o w a  i o b ra d a  ludzi,  na całćj kuli ziem- 
skićj.  P rz e z  w o ln o ś ć  d ru k u  nie b ęd z ie m y  
jeszcze w p r a w d z i e  P ru sa k am i,  ani też Polski 
n ie  o d zy sk am y ,  ale w szyscy  s tan iem y się lu­
dźm i. B y ły  od  w i e k ó w  p e w n e  n ienaw iśc i  
p o m ię d zy  n a ro d a m i i m oże  jeszcze d ługo  po- 
j r w a j ą ,  ale cz ło w ie k  z c z ło w ie k ie m  z a w sze  
i w s z ę d z i e  mile się p o w i ta  i ze sobą  p o m ó w i ,  
a  dla każdego  rząd u  zaszczytnie) jest ,  bydż  
nacze ln ik iem  d w ó d z ie s tu  ludz i ,  niżeli p a n o ­
w a ć  nad  tysiącem  bydląt.

A przec ież  jest w ie le  ludz i ,  k tó rzy  są n ie-  
z w a lc z o n y m i n ieprzy jac ió łm i w o ln o śc i  d ruku ,  
w id z ą  w  niej tylko p o t w ó r ,  k tó ry  jak dzikie 
z w ie r z ę ,  rz u c a  się na b e z b r o n n y c h ,  kąsa ich 
i ro z d z ie ra ,  lecz ci n ie rozum ie ją  po  w ięk szć j  
części p rzedm io tu ,  o k tó ry m  s w e  zdanie o b ja ­
w ia j ą ,  ty m  w ię c  daru jem y .  L ecz  są inni, 
k tó ry c h  życie jest z a p e w n e  p a sm e m  zb rodn i ,  
z łe  p rz e w y ż s z a  d o b r e ,  ci w ię c  w o ln o śc i  d r u ­
ku  w y p o w ie d z ie l i  w ie c z n ą  w a lk ę ,  bo  w  niej 
d o b r y  czy zły postępek  św iec i  światłością s ło ń ­
c a ,  jest to  ry n ek  p u b l ic zn y ,  do  k tó re g o  ka­
żdem u  w n i jść  w o ln o  i p r z y p a t ry w a ć  się zbli-  
ska in n y m  p rze ch o d zą cy m . A  oni z ło rzeczą  
c h w i l i ,  k iedy w sc h o d z ą e e  s łońce  m a  ro z -  
p ro sz ić  c iem ności  nocne  i unikają ludz i ,  aby  
z n ich  nie mieli ś w ia d k ó w  s w y c h  n iecnych  
p o s tę p k ó w .  Ju ż  p rz e z to  sam o w ię c  okazuje 
s ię ,  i i  n a tu ra  w o lnośc i  d ru k u  musi b y ć  dob rą ,  
g d z y i  jej lękają się źli i podstępni.  A w ię c  i 
t ę  nas tręcza n am  korzyść ,  iż p rze z  sw ó j  p o ­
s trac h  nie jedno złe w  s w y m  za ro d z ie  tam uje , 
w y s tę p e k  zaś już d o k o n a n y ,  n a ty c h m ia s t ,n a  
yyzgardę w szys tk ich  w y k r y f f a ,  a sama p r z y

o d p o w iedz ia lnośc i  w y d a w c y ,  dosyć  jest z w i ą ­
z a n ą ,  ab y  k o m u  lekkom yśln ie  sz k o d z ić  m o g ła .

W y r a z  R o k o k o .  —  J e d e n  z k o re sp o n ­
d e n t ó w  drezdeńsk iego  p ism a M o r g e n b l a t t  
u t r z y m u je ,  że w y r a z  R o k o k o  w z ję ły  jest  z  
n a z w y  p a p u g i ,  należącćj d o  jednej  b a rd z o  m a -  
ję tnćj  n a a w o r n ć j  d am y  w  P a ry ż u !  T w i e r ­
d ze n ie  to  je s t  bezzasadne .  W y r a z  R o ko h o

!‘est w y n a la z k ie m  p e w n e g o  od  publiczności u -  
ub ionego  I rancuzkiego  komika. Je s t to  w y ra z ,  

k tó ry  p o w s ta ł  po d o b n ie  jak laryfarytereferc i t . p ^  
b e z  w sze lk iego  p ie rw ia s tk u ,  i k tó ry  w z ię to ś ć  
s w ą  w in ie n  tylko s w e m u  d z iw n e m u  b rz m ie n iu  
i p o trze b ie  posiadania n o w e g o  w y ra z u  na o-  
znaczenie  n o w e g o  w y o b ra że n ia .  N az w isk o  
ko m ik a ,  od  k tórego  pochodz i n a z w a  R okoko , 
p rz y to c z o n e  jest n a w e t  w  s ło w n ik u  akadem ii 
irancuzkie j.  A k tó r  ten  by ł na scen ie ,  i m ia ł 
o znaczyć  p rzym io ty  p e w n e i  d a m y ,  która na  
p ó ł  n o w o c z e s n ą ,  a n a  pół s ta roży tną  p o w ie r z ­
c h o w n o ś ć  miała . Być m o ż e ,  iż zapom nia ł  
p r a w d z i w e  s ło w o ,  k tó rćm  a u to r  sztuki tę  
rze cz  w y m ie n i ł ,  albo też um yśln ie  e x te m p o ,  
r o w a ł :  » O n a  jest i siak i tak — jakże m a m
po w ie d z ia ć ?  — O n a  jest — R okoko«  —  a 
P aryż  p o c h w y c iw s z y  ten  w y r a z ,  p rz y s w o i ł  
go s o b i e  im ien iem  w szys tk ich  j ę z y k ó w  e u r o ­
pejskich.

D r u k o w a n o  i d o  nabycia u  W .  S t e f a ń ­
s k i e g o  w  B a za rz e :
Łettrc surle Celibat des pretres*

A dressće  a Mr. M ikorski p a r  E u g en e  Breza.
P r i x : 2 silbr. e t  dem i.

Znaczny t r a n s p o r t  naylepsze- 
go świeżego sera  Szw aycar-
S k i e g o  o t rz y m a łe m  i p rzedaje  

funt po 6 sgr.
Mi. ML. P r a e g e r y

p r z y  W o d n e j  ulicy w  dom u  szkólriym imienia 
L u d w ik i  pod  No. 30.

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 31. Sierpnia
1842. r.

od
Tal. sp.l • f e n .

do
Tal. sgr f e n .

Pszen icy  szefel . . . . 1 23 --- 1 23 6
Z y ta  . d t ............................. 1 5 — 1 b —
Ję cz m ien ia  d t ........................... — 25 u — 26 3
O w s a  . d t ............................. --- 18 6 --- 19
T a ta rk i  d t ............................. 1 5 — 1 6
G ro c h u  . dt. . • ■ . 1 5 — 1 6 to*
Z ie ra iak ó w  d t ........................ --- 22 22 6

Siana  c e tn a r  . . * . . 1 1 — 1 • 2 —
S lo m y k o p a  . . . . . . 8 — — 8 2 6

M asła  garn iec  . . . • • :2 ,( — — 2\ 21 6


